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eW a n q e l i a
'VCfifiig św. Mateusza, XIII, 24-30

insze podob ieństw o p rze ło ży ł im , mó- 
V/Uic: Podobne się sta ło  K ró les tw o  n ieb iesk ie  
P o w ie k o w i, k tó ry  pos ia ł dobre nasienie na 
r°L sw oje j. A  gdy ludzie  spali, przyszed ł n ie- 
^ Y ja c ie l  jego, i  nas ia ł k ą ko lu  m iędzy psze- 
llic*T i odszedł. A  gdy u ros ła  traw a  i  owoc 
Û y n i ła ,  tedy  się pokaza ł i ką ko l. A  przystą- 
PWszy s łudzy gospodarscy, rz e k li mu: Panie, 
W tiś  nie posia ł dobrego nasienia na ro li tw o - 
}eł? Skąd tedy k ą k o l ma? I  rze k ł im : N iep rzy- 
J^n y  cz łow iek  to uczyn ił. A  s łudzy rze k li mu: 
T cesz  iż  pó jdz iem y i zb ierzem y go? I rzek ł: 

byście  snąć zb iera jąc ką ko l, n ie  w yko - 
t2eh ili zaraz z n im  i pszenicy. Dopuścić oboj- 
9u róść aż do żniwa, a czasu żn iw a  rzekę żeń- 
c°ki: Zb ierzcie  p ie rw e j ką ko l, a zw iążcie  go w  
Sn°Pki k u  spaleniu; a pszenicę zgrom adźcie do 
^ n in a  mojego.

błAUKA
^ediug Szkółki Niedzielnej z dnia 6. H. 1848),
. A  gdy s łudzy spali, przyszedł m eprzy ja - 

Clel gospodarza i nasia ł u k radk iem  w  pszeni- 
^ kąko lu . I  d z iw ić  się tu, że się w  pszenicy 
k isko  znalazjo! O tóż dow ód ja k  się to na słu- 

Ubezpieczać n ie  można. Gospodarz im  zale- 
lj k aby czuw ali, a oni, n iedba jąc na to, posnę­

l i
A

V,

o_mi g ra j, pom yś la ł sobie z ły  cz łow iek , i 
Zaspał; ale poszedł i  psotę w yrządz ił. Czu­

bc ież, tedy gospodarze, o jcow ie  i  m a tk i! i 
pow ie rza jc ie  s ługom  dzieci waszych, bokie

be to są owa czystą pszenicą, k tó rą  w am  Bóg 
ę d a ł  w  ręce wasze, abyście ją  czystą aż do 
zasu żn iw a zachowali. S ługa jes t to najem - 

c a  w iecie , co Pan Jezus o na jem n iku  po- 
, ^d z ia ł, że gdy u jrz a ł w ilk a  nadchodzącego, 

c^ k ł ,  zostaw iw szy trzodę, a w ilk  ją  rozpra­

szał. C zuw ajc ież tedy  sami i nad dziećm i wa- 
szemi, aby z ły  cz ło w ie k  n ie  ska la ł ich  po lsk ie j 
w ia ry  i po lsk iego serca.

SŁOWA 
PRYMASA POLSKI

!<S. K A R D , H L O N D A
Życie  po lsk ie  pow inno  ja k  najprędzej^ w ró ­

cić do no rm y p raw a bożego, pow inno  być  czy­
ste, uczciwe, jasne. Dekadentyzm  m ora lny  n ie  
pow in ien  się stać an i modą, an i zwyczajem . 
Grzech pow in ien  być  uw ażany za zło, za upa­
dek, za w styd , za obrazę bożą. Cnota i zacne 
życ ie  p o w in n y  być  ideałem , pow ołan iem , obo­
w iązkiem , honorem. A  m ora lność to  n ie  fasa­
da, n i odśw ieżony s tró j zarzucony w  okn ie  w y ­
s taw ow ym  na m a rtw ym  m anekin ie . D ob ry  u- 
czynek rodz i się w  sercu, z w nę trzne j pos taw y 
etycznej, z sum ienia chrześcijańskiego. C zło­
w iek  będzie lepszy, gdy s ię -w e w n ę trzn ie  na 
nowo ,,z Ducha narodz i" (Jan, 3,9).

Pozostawm y za sobą p o p io ły  w o jennych  
wspom nień, prochy, p oku ty , g ruzy  utraconego 
m ienia. Idźm y k u  słońcu ob jaw ion e j p raw dy, 
ku  „sp ra w ie d liw o śc i K ró les tw a  Bożego". N iech  
w ia rą  ró żo w ie ją  zapadłe lica , n iech  chrześci­
jańską  nadzie ją  zabłysną zmęczone źrenice, 
n iech się dusze Bogiem  prężą i  Jego św ię tą  ła ­
ską.

H O N O R O W A A R M IA  
W A T Y K A Ń S K A

W  W a tyka n ie  opub likow ano  szczegóły 
dotyczące honorow e j a rm ii w a tyka ń sk ie j. Do­
kum ent podpisany zosta ł przez ka rd yn a łó w : 
Canali, Rossi i Pizzarrlo. Zaw ie ra  on 371 a r ty ­
k u łó w  i określa  obow iązk i te j na jm n ie jsze j a r­
m ii św iata. W  skład ko rpusu  o fice rsk iego  oraz 
a rm ii w a tyka ń sk ie j w chodzić  będą w ed ług  
tych  na jnow szych  rozporządzeń: 1 p .u łkow n ik- 
kom endant, zastępca kom endanta, m ajor, ka p i­
tan, poruczn ik, podporuczn ik, 9 ad iu tan tów , 1(2 
b rygad ie rów , 16 podoficerów , 12 żo łn ie rzy  w y-
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Jan Karnowski

JÓ BEM LENO CHCOŁ...
Jó bem leno chcol,
Żebe tv o j i  move,
Co ją  Pon Bóg doł,
N je  p rz e k rę t —  grobe.

Żebe zavde precz 
Tesąc la t jesz żęła,
N jig d e  tv o jó  checz 
Dló n j i  k lo tk ą  beła.

Żebe v  la tn i dzonk 
Zapragnę ła s łuńca *—
Lotu  sm ja łi k rąg  
N jig d e  n j i  m jo ł kuńca.

V jem . że też nom  w o s ta v jile  
W o jce  ca łi skorb,
M 8 żesm8 go n je  wutcele,
N jic h t go n je  je  vo rt!

V  m oi ech checzach pozam kn ję ti 
Naszech w o jco v  sv ja t,
V  bó jkach, spjevach pozak lę li 
Je jich  m esli k v ja t.

Ten to  skorb, v  w o s ta v jile ,
Jak k je j po la  gon,
Żebesm8 go w d b ro b jiP  
Vzeszed be nom  plon.

b o ro w ych  i  100 szeregowch. C z łonkow ie  a rm ii 
znanej pod nazwą g w a rd ii w a tyka ń sk ie j m u­
szą być  obyw a te lam i W a tyka n u  i lic z y ć  co n a j­
m n ie j 22 la t, w zrost ic ii w nosić  m usi ponad 1,75 
m. O bow iązk iem  g w a rd ii w a tyka ń sk ie j jes t za­
pew n ien ie  państw u w a tykańsk iem u  bezpie­
czeństwa i porządku. M a jo rem  g w a rd ii m iano­
w a n y  zosta ł tym czasow o M. M a ri P erico li.

Jan Patock

WOSLECA Z KAPUSTĘ
N a Kaszebach żęło roz dvo je  b jednech le- 

dzi, ch łop  e b ja łka . M je le  jedn igo  sena Jana. 
Jak knop  wuros, de l8 go do jedn igo  fe rszt8, co 
v  lese m jeszko ł. M jo ł so za lesn igo vewuęzec. 
Jan w u cz ił sę dobrze, be ł p j i ln i  8 ferszta pose- 
lo ł  go samigo do łasa. Roz szed Jan daleko v  
bo r p t r a f j i ł  prze drodze storą babę. Ta prose- 
ła  w o  ja łm użnę. Jan poda rovo ł j i  ta lara, a ba­
ba pov jedza ła : ,,Jidz d a lij tą  drogą a prziudzesz 
na jednę górę. Na t i  górze s to ji le jedna Choj­
ka, a na cho jce sędzi v je le  p tochov. Strzel do 
inch. P łoche wulecą, ale jeden spadnje na ze- 
m ję. R ozerzn jij p tocha a p o łk n ji jego serce. To 
ce pTztnjese szczesce". Leśnemu so zdovało, że 
storem u babsku so v  g ło v je  pom jeszało, a szed 
da le j drogą. Przeszed na gorę, v jid z o ł nę Choj­
kę e. na n j i  v je le  ptoszkov. V 8s trz e lił z f liń te  
do n jich . P toszk ji wulecełe, ale jeden spód na

btr.  -

zemję. Jan go rozerzną ł nóżę e p o łk  jego se..t 
ce. Rzek: ,,Może m je  to  serce szczesce prZ 
n jese". Jak Jan v jeczo r z łasa v ro c ił, z jod  VJ  ̂
czerzę i  p o ło ż ił so spać. Reno w obudz ił s° g 
naioz v łó żku  z ło tigo  dekóta. Schovoł 9° 
rzek: ,,Mć to  b e t to szczesce, w o czim  baD 
m je  m o v jiła ? " A le  d reg jigo  dn ja  le żo ł zn(A 
łoż l cu d8kót, a ta k  so póvta rza ło  co dzeń. a . 
m jo ł v je le  p jen jędz i. N je  chcało m u so ju  v jk  
po lese chodzec, a rzek do svigo pana: „J °  P j 
dę v .s v ja t" . E spakovo ł svo je  rzecze 6 posZe 
v d a le k ji svja t.

V ę d ro vo ł d ługo  a przeszed nareszce 
jedn igo  pa łacu v  lese. Tu m jeszka ła  jedna Pf 
n j i  ze svoją có rką  a dzevką. Jan v s tą p jil y  
pa łacu 8 p ito ł so: „P o trzebu je  p a n ji parobka- 
a b ja łka  w odrze lda : ,,Jó po trzebu ję  p T a v je ^ ^  
b rigo  gospodarza, możesz w u  mje wostac • 
Jan so w u rz idzo ł za gospodarza w u  bab® v  VA 
łacu  v lese. M jo ł so dobrze, dosto ł v łósną r  
bę. a b ja łka  m u sama poscele ła łożko. A le  * 
no na iazła  pod jego zog lovkę  z ło tig o  d®k° ¡j 
W ocldała Ja n o v ji p jen jądz a rzek ła : „To 
mest zg u b jił" . Jan w odrzek: ,,Jó z jod serce Je~\ 
n igo ptocha, a w od tego czasu co dzeń nalC 
z ło tigo  dekóta pod zog łovkę ". Pan ji nje rzek 
na to njic:, le so m esla ła: „K je j be jó  to ser 
zjadła, te j be te p jen jądze  no leże l8 mje"- 
porę d n ji w uva rze ła  Ja n o v ji dz ivną  harbaN 
rożnech zelsk czarodze jskjich , bo be ła sT°"Ci 
czarovn jicą . Jan v e p jił harbatę 8 zaczął rze<Ja 
B ja łka  trz im a ła  mu g łovę, a ja k  no ptosze_ 
ce mu z gębę v 8padło, cza rovn jica  podnjp5̂  
je  e p o łk ła . W od  tego czasu Jan nje naloz z0^  
nech dekotov v svo jim  łóżku , ale p a n ji nrja 
każd igo porenka z ło ti p jen jądz pod zogłovK 
Jan ża łovo ł, że babje w o tim  p tosz im  sercu P « 
v je d zo ł e so go rz ił, że tak  v je lg j i  skorb straC 
M e s lil d ługo, ale n je  v je d zo ł żodni rad8, jak 
mog no ptosze serce nazod dostać.

Roz szed do lasa. T ra f ji ł  s torigo  ch łop3'
v  b je d n i choce v  lese m jeszkoł. M jo ł w ogt0 
a v  w ogrodze ros ła  kapusta, b jo łó  e b runat 
P itó ł so Jana: „Czem u t 8 jes tak smutni?" * 
ro b k  w odpov jedzo ł: „Z jod  jó płosze serce 8 a 
loz co porenk zło tego dekóta pod z o g ł° ^ jai 
B ja łka  m je  to  serce w odebra ła  e sama z jaCl̂  
a teres jo n j i  mom n jic ". Stóri ch łop  rzek: 
„Z jedz  lest w od t i b jo łi kapustę, z m o jigo  ^  g 
g roda ” . Jan w u rv o ł lest e zjod. S tało m3 0 
barzo uz ivno  po ti stravje, 8 w on  p rzem jen i'^ )

«1*
na wosła, s to jo ł n aszterech nogach 8 k )1
g łovą  S tori ch łop  pov jedzo l: „Teres, '"r0 0d 
zjedz lest wo ti b ru n a tn i kapus ie ” . W ose ł ZJ a 
v'?znaczonj lest 8 s tó ł so cz łov jekę . WuCe ^  
so é rzek ł: „D e jce  mje d v je  g to v8 w od 
kapust.8, jó  dostonę ptaszę serce n a zo d '• 

C hłop rzek: Vez so, sinku, w od m o ji ^  
dovn i kapustę te li g lov, ile  t 8 chcesz". JaI1 g¿ 
cą ł so dv je  g ło v 8, jedą w od b jo łi,  a jedna ^  
b ru n a tn i kapust8 é szed nazod do zonrku 
p a n ji cza ro vn jic8. ' ^

Jan przeszed do k u c h n ji 8 rzek: ,,d° 
trochę chori, w u g o tu jta  m je  w od tego b j°  jjje 
zelska, co jó v 8zdrovje ję . A le  b roń Boże, 
jedzta w o  t i  s tra v8, bo to je  njebezpjeczno
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Jó som prz ińdę  po to zelsko, k je j bdze w u- 
?°tovoni e so na jem ". G o tova ła  so b jo łó  ka- 

a całó ku ch n ja  za n ją  pochn ja ła . Dzev- 
A  so n ieś li: „C o to  je  za zelsko?" V  nen czas 
r^Ze jesz kapustę n je  znal«. W o tem k ła  v je k o  
v°d g iopa  e z jad ła  jeden lest.
, Zares za m je n jiła  so v  woslecę m łodą. Jak 
¿T pizAszed do k u ch n ji, s to ja ła  prze wog- 
‘liszczu wosleca a k j iv a ła  g łovą . Parobk zapro 
'^dzii b id ia tk o  do ch leva e podó ł m u sana. 
h. Przeszła córka  p a n ji czarovnjice do kuch- 
Ń1 e rzek ła : „C o tu  so gote je  e ta k  ś liczn je  —  
fC nn je? ” W o d k re ła  grop e zjadła lest. Zareskę 
^ r je n j i ła  so v  woslecę. Jan przeszed e zapro- 
. Q(iz ił ję do chleva. Podół j i  pęk sana e kube ł 
¡dde. przeszła p a n ji czarovn jica  do k u c h n ji e 
ć f;k ła : nCo w on  tu  za dzevne zelsko goteje? 
i/dszi to  bec co cedovnigo, co w on  nom za- 
C2oł w od tego jesc. Spróbuję, ja k  szm akuje". 
r.ksad ła  prze wognjiszczu e zaczęła kapustę 
”J°łą j esc. A le  skoro w ona jeden lest zjadła, 
.fd ijen jiła. so v  storą woslecę. N a to  Jan le 
¿ T o j /  Za łoże ł bed łu  postronk na szóję e za- 
' r° va.dzeł ję  do chleva. N je  dół s to ri w os lec i 

a n ji vod.e. D reg jigo  dnja parobk zaprzig 
, ° rą woslecę do voza a jecho ł do łasa po drze- 
3  KTa ładovo ł v je lgą  lorę. B j i ł  w o k ro p n je  w o- 

a ta c ignę ła  forę  dodom. N je  dó ł j i  n jic  
jedzeń ja e do p jica . M ło d e  woslece parobk 

,, 6 fu tro v o ł dobrze e nje zaprz igo ł jic h  do vo-

M 1

Ze storą woslecą ale jezdz ił co dzeń do 
1 po drzevc, b j i ł  ję  e n je  k a rm jil ję  vcale. 
bdzt ń storo wosleca zdechła. Jan rozerzną ł 

b grzech, vS ją ł ze żo łądka  no ptosze serce e 
je. E znov co dzeń pod zog łovkę  z ło tigo  

K°ta m jo ł.
V Teres dół Jan m łod im  w oslecom  n i bru- 
CTni kapustę do jedzenja. Zares zam jen jiR  so 

Pjękni dzevczątka. Jan w o ż e n jił so z córką  
¿ c z a ro v n jic e  e dzevkę prze ją ł za svo je  v łosne 
2-'cko. W o s to ł v  pa łacu v  lese e ż ił ze svo ją

I  szczesleyje jaż  do smjercA

SpIĄCE WOJSKO
(w ed ług podań ludow ych).

), Gdy połączone w o jska  n ie p rzy ja c ie lsk ie  
A tJŃ y  ostateczną k lęskę  Pomorsce zachodnie j 
Cj .4 ' jeszcze tej samej nocy, zaraz po b itw ie  

ranny  książę zebrał pozosta łych ryce- 
i rzek ł: Przegrana nasza, ale jeszcze n ie  

¿ -Y s tk o  strać,one. Idźm y na wschód słońca 
,hrad  naszych, b y  tamże się w zm ocnić i od- 

'ekać odpow iedn ie j chw ili... 
lj szli sm utni, m ilczący na wschód przez 
gr)rV i bagna, gó ry  i do liny , aż p rzysz li w  o- 
j °buvy ja r w io d ą cy  do morza, B y ł to ja r  oka- 
J ;tcy pucką  kępę. Na n ie j szum ia ły  odw iecz­
ni dęby, b u k i i sosny, a opodal rycza ło  spie- 
x|.>rl° morze, ja k b y  z gn iew u na owych prze- 
v  dowców. N agle góra się o tw o rzy ła , w o jsko  

i ro z ło ży ło  się tam  obozem. Z ro ku  na 
jp,. się pow iększa, a w  noc św ię to jańską  w y - 

ryce rz  na ogn is tym  k o n iu  i pędzi ja k

PRZYJAŹŃ KUPIECKA
Pan K o p y tko  i  pan Radzki 
B y li sobie m ieszczanami 
Pan K opy tko  szewc b y ł chw acki 
Radzki sk ład  m ia ł z cuk ie rkam i.

P rzy jaźń  ich  łą czy ła  obu 
Na podkładzie  kupców  w ia ry ,
Że brać będą aż do grobu 
Swoje w za jem nie  tow ary .

Tak przez la ta  szło —  dziw o! —
W zajem  obaj tow a r b ra li:
Radzki bu ty , szewc pieczyw o,
A  w  N o w y  Rok w y ró w n ia li.

Lecz pewnego sobie dzionka 
Przyszedł cygan z cuk ie rkam i,
A  cygańska jego żonka 
Kosz n a b ity  ma butam i:

I —  o zgrozo! —  pan K opy tko  
K u p ił c iastek od cygana,
Radzki zaś za skąpe m ytko  
W z ią ł trz e w ik i z skór barana.

Od te j p o ry  —  b yw a j z Bogiem! —  
M iło ść  padła przez egzamen.
O dtąd się w ita ją  rogiem ,
A ż na w ie k i w ieków . Am en!

M s tiv o j

w iche r w zd łuż  morza aż poza Odrę, potem  —  
skręca na po łudn ie  —  bo ja k  w ie lk ą  przestrzeń 
te j nocy zatoczy, taką  będzie Pomorska.

To w o jsko  sto i zawsze w  pogo tow iu  i  cze­
ka  na tę w ie lką  chw ilę  dz ie jow ą, k tó re j godzi­
n y  n ik t  n ie  w ie, ale ma to być  w tedy, gdy  p ług  
orzący n a tra fi na u k ry ty  w  ziem i dzwon. Na 
ten głos zerw ie się śpiące w o jsko  i  stanie do 
w ie lk ie j b itw y , k tó ra  będzie pod Gdańskiem . 
Bój to będzie straszny, bo każdy k ie rz  m ie­
czem przeszyty zostanie i ty lk o  m ała garstka 
ludz i ocali.

1 w y jd z ie  po b itw ie  ze ziem nej k ry jó w k i 
starzec sędziwy, usiądzie na zgliszczach i po­
p io łach  —  i p łakać będzie, a gdy u jrz y  stopy 
ludzkie , ca łow ać je  będzie z radości, że jesz­
cze inn i iudzie  są na świecie.

v v
Podobne podania spo tykam y p raw ie  u 

w szystk ich  narodów. Na ustach ludu  po lsk iego 
ży je  podanie o śpiącym  w o jsku  Chrobrego w  
Karpatach. Czesi opow iada ją  coś podobnego o 
górze B lan ik , a N iem cy —  o Kyffhauser. W szy­
stk ie  te podania są oparte na tle  pewnego waż 
niejszego m om entu h is to rycznego i  zaw iera ją  
pewne przepowiednie.

Pierwsza część powyższego podania m ów i 
o nieszczęsnych dzie jach S łow iańszczyzny za­
chodn io -pó łnocne j i potrąca o ro k  1181. Rok 
ten uw ażany za ro k  ostatecznego podbo ju  tam-
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te jszych  ludów  s łow iańsk ich , jes t uosob iony w  
tym  podan iu  i  oznacza, owego rannego księcia.

W ędrów ka  n ie d o b itkó w  na wschód —  to 
ow i n ieszczęśliw i uchodźcy z Zaodrza, uc ie ­
ka ją cy  przed n iszczycie lam i Lech itów  p rzyba ł- 
tyck ich .

Ludność tam tejsza przechodząc okropne 
burze dzie jow e, datu jące się ju ż  od K aro la  
W ie lk ie g o  i  trw a jące  poprzez pe łne zgrozy cza 
sy Sasów, Geronów, H e n rykó w  Lw ów  i A lb re ­
chtów  N iedźw iedz iów , n ie  zaznawała spoko ju  
naw et i  w  czasach w zg lędn ie  spoko jn ie jszych, 
bo i w tedy  na sku tek n ieubłaganego parcia  
n iem czyzny na wschód w yw łaszczano ją  z o j­
cow izny i gw a łtem  w yrzucano z dobrych  g run ­
tów . Zmuszona b y ła  uchodzić na wschód, gdzie 
osiadała na g runtach gorszych zdała od sw ych 
prześladowców, na dzis ie jszych Kaszubach. 
Zda jem y sobie sprawę, że w łaśn ie  c i uchodź­
cy  są tym  w y k ła d n ik ie m  ludu  kaszubskiego, 
k tó ry  nosi dotąd w  sw ych p iers iach n iezatarte  
poczucie doznanej k rz y w d y  od zachodniego -—• 
w rogą i  k tó ry  dotąd zachow ał n iezachw ianą 
w ia rę  w  spraw ied liw ość dzie jową.

—  N ie  w szystko  stracone... p rzy jdz ie  ta 
w ie lk a  ch w ila  —  to te  wieszcze s łow a zapo­
w iadające, że tak  ja k  dotąd przez przeszło 10 
w ie kó w  trw a ło  prześladowanie Lech itów , to 
„pa rc ie  na w schód" —  tak  raz k iedyś  nade j­
dzie czas, że w  im ię  sp raw ied liw ośc i dz ie jow e j 
pó jdz ie  ekspansja S łow iańszczyzny na Odrę, 
na zachód, ale n ie  ślepym  mieczem, ty lk o  w y ż ­
szością ducha s łow iańskiego , a lbow iem  ów  —  
„p łu g  o rzący" n ie  na m iecz ale na „dzw on" 
na tra fi.

Rok 1933.

Jan Patock

MŁENORZ V  PJEKLE
Czort, noveszszi Luc ipe r m u s tro vo ł roz 

svo je  p je k je ln é  pa iis tvo . V s z e tk ji stanë sta- 
v jil®  so przed n jim : cesarzovje, k ro lo v je , ksą- 
żętą, szlachta, c h ło p ji a nave t v çd ro vcz ik  w u- 
bog ji. Przeszłe przed jego w o g n jis ti tro n  d jo- 
b e ls k ji ku p cë, rzem jes ln jicë  a n ave tk  ksęża. 
A ie  v  p je k le  n je  be ło  m łenorza! Co so stało, 
że to rzem josło  n j i  m ja ło  żodnigo p rzedstav ji- 
cela v  p jekle? To be ła  hańba d ło  ta k  potężn i- 
go e roz leg łigo  państva! Luc ipe r za rikn ą ł stra- 
sznje na svo jich  d jo b lô v  ë rozkozo ł: „W u d e j- 
ta so zares na zem skji sv ja t 6 przëprovadzëta 
v jeka , co so vem kną ł dotechczos naszim d jo - 
m je  m łenorza! Chcę v jidzec tego c h itr ig o  czło- 
b e lsk jim  s id łom ".

D joble gończi zebraH  so na naradę. A le  
n jic h t z n jic h  n je  v jid z o ł jesz m łenorza. Na 
w os ta tku  w odezva ło  so stori, ś lepi ë k u la v i 
djobleszcze. Rzekło: „M łe n o rz  m je le  zbożi na 
m ąkę ë je  b jo łi,  p ov joda ło  so w o n jim  v je le  
rzeczi, k je j jó przed sto la t po svjece so v ló k

- i >»•...k ‘-Wejherowo - ood Zarząd. Państw,

TESKNJĄCZKA
Pudzeme do dóm, pudzemé do se,
Dze mjidze rzmama vesfrzodka dizev 
Domoci dak skl^nji so wod rose,
Skądk procém nas pokrzésnl szed vjév.

lam  najó checz je, wojczezna nasza, 
V kasz^bskji zemji vestrzód jezór. 
Nad kreję Bóttu woje, matka nasza. 
Za nama tesknji, woj tesknji bór.

Pudzeme do dóm, pudzeme do se,
Dze vüsok v błonach spjévó skovrónk,
A vjaíer v polu wugjibó kłose,
Dze jesme czelé koscolka zvónk.

Tam nejó ch^cz i t. d.

Pudzemé do dóm, pudzeme do se,
Dze mlodó pażąc rosee wob zimk 
A late v borach czervjenją vrzose 
Jesenją brzód nom dovó wuzimk.
Tam najó checz ¡ t. d.

Jan Trepczyk

e ledzi kus ił. W u d e jta  so na zem ję e schV °., 
p je is z i b jo ł i  s tvo rzen ji, to mdze gvesno ^  
norz". •* l/ł'*

D joble w udele  so na zemję. Przelecel^ ^  
se, pola ą wusadl« so na ze lon i łące nad S1’:j  
gą. VetrzeszczaJe w o g n jis ti slepje, bo v jN zN  
co b jo łig o ! Na łące pas so szemel, bet to ^  
g je r w ostro  k u t i na sztere szpere.

,,Zdrzi!ta le ", rzek jeden d jobe ł, 
szczesci tę s to ji m łenorz! Do robotę, zares P 
vjerne go do p je k ła ! D joble rzucel'5 so na N  
n ja  e w uprovadzele go do p jek ła . Sz1̂   ̂
dół sę provadzec a be ł dosc spoko jn i. AK  , 
p je k le  zaczęłe mu so kopeta  palec. Kopną ł aJ ^ 
b łóv, g riz  jich , ve rzną ł slodkę e p łosz ił 
p jek le . W o b a lił kocłe e ro z lo ł smołę! N ji  ̂ cg 
gle so z n jim  dac rad'-'. Jak Luc ipe r v jid z N ^ jj 
„m łe n o rz " v N o b jo ł, rzek: „M u sz i to bec 
cz !ov jek, ten  m łenorz. M e n je  dom« so z PLj 
rad<:. N jech  so jidze  do n jeba e tę w u  * 
Boga svo je harce ve rob jó ".

Z v je lg jim  trudem vedostele d job łe  s2^e‘ 
la  z p je k ła  e zaprovadzele go na łą kę  nad s ^  
gą. Pokopóni e pogryź li v roce łe  purtoce 
p jek ła .

A  w od tąd  kożd i d jobe ł wucekó, 
norza v jid z i. I do dziś dn ja  n jim a ją  
v  p jek le .

PRZYSŁÓW1̂
Chto z Bogem zaczinó, ten  z Bogem kończl

*
Chto chce N be chvetac, muszi sę zmaczac-

k je j lIÍa


